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W ia d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e

— Paryż 9 Lutego. —
Pan Guizoi podaje w  swoim szczegółowym 

budżecie na rok 1844 rozmaite zmiaby i u rzą ­
dzenia w  dyplomacyi n a s z e j , pod względem han­
dlowym I po lityczry in .—  Ogół w y d a lin  w yno­
si 8 ,573,291 franków.

Ód kilku dni o niczem tu nie mówią tylko 
o nieporoznmieniacb zaszłycb pomiędzy gabine­
tem francuzkim i Hiszpańskim , z powodu w ia­
domych wydatków w Barceloi .e. Utrzymywa­
no prawie z pewnością , że ultimatum  pana 
Guizot,  w którem żądał zadosyć uczynienia za 
obrazę wyrządzoną swemu rządowi w  obec 
konsnla francnzkiego pana Lesseps, rejent Es- 
partera miał dać odmowną odpowiedź.

Admirał Duperre dla słabości zdrowia, zło­
żył swój urząd ministra m a ry n a rk i , król w  
miejsce jego mianował admirała Ronnin.

W alka parlamentowa w izbie deputowanych 
względnie adresu ,  zakończyła się podług ży­
czeń ministrów, i ani wątpić, że przynajmniej 
W tym roku gabinet stoi na mocnych nogach.

—  Londyn 282Slyczn ia . —

Globe donosi co następuje o morderczym 
spistn  w  celu zabrania jednego okrętu  prze­
stępców;

»W  tej chwili nadeszła tu  wiadomość o za— 
mierzonem wymordowaniu oficerów i żołnie­
rzy  na  ouręcie transportowym rządowym M li- 
c t,  który przed kilk” miesiącami z 268  p rze­
stępcami wypłynął z Woolwich do południowćj 
Australii.  Gdy okręt ten zbliżał się do ró w ­
n ika ,  niektórzy więźnie ułożyli spisek, k tó re­
go wykonanie nieocbybnie byłoby pociągnęło za 
sobą scenę krwawych ofiar- Ale jeden żołnierz 
przypuszczony dn spisku,, k tóry  za wybicie sier­
żanta skazany był na czternastoletnią deporta- 
c y ę , tajemnie doniósł na piśmie chirnrgowi o 
spisku z uwagą Ź3 wybuch ma jnż  nazaju trz  
nastąpić i że postanowiono wszystkich oficerów 
żołnierzy, passażerów i w ogóle całą osadę, 
k toraby su w iła  opór ,  zamordować,, a nas tę­
pnie popłynąć dc brzegów brazylijskich. Żoł­
nierz ten po cichu został przesłnehany przez 
kapitana i sternika i udzielił znpełnie pewne 
wiadomości o spisku. Natychmiast portawiono 
nadzwyczajnych szyldwachów i za nadejściem 
fa ta lnego  d n ia ,  kapitan o godzinie 3 zwoła? 
osadę i passażerów na pokład. Zawiadomił ich 
o położeniu rzeczy, i nzbroiwszy ich należycie 
P' ecił im aby do ostatniego bronili swego ży­
cia. W ięźn ie  także byli uzbrojeni drągami że- 
laznemi i inną bronią, która z zapasów o k rę ­
towych pokradli. Chirurg nie chciał poświę­
cać s ie rżan ta ,  k tóry  poćłng przepisów o godzi­
nie 4  otwierał wnijście do komory przestępców
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tA ko  sam podczas gdy wszyscy w  milczeniu 
stali na pokładzie, udał się do o tw oru ,  rozka­
zaw szy  głośno kilkuuastu żołnierzom aby po­
stąpili za nim i zastrzelili każdego w ięźn ia ,  
któryby chciał w y jść , prócz jednego na które­
go on zawoła. Przestępcy poznali teraz źe ieh 
spisek został odkryty, cofnęli się do swoich sy­
pialni i wrzucili w  morze wszystkie drągi i in- 
nę  broń którą mieli u siebie. Gdyby przyszło 
do w alk i ,  s t ra ta  w  lndziach byłaby okropną. 
Przywódcą spisku był młody człowiek nazwis­
kiem Ditt-enson; dawniej uczeń aptekarski w 
H o loo tn ,  nadzwyczajnie obficie używający o* 
pium. Zaraz  po odkryciu spisku skoczył on w 
iaorze i utonął pomimo wszelkich usiłowań dla 
uratowania go. Aby więźnie nie mogli na no ­
wo przedsięwziąść środków szkodzenia osadzie 
poczyniouo potrzebne przygotowania i po przy­
byciu do portu oddano ich władzom

M orning P ost zapewnia źe prócz układu 
względem poczty (między Anglią i F rancyą i 
inne jeszcze ważne intornacyonalne traktaty  
między obu krajami zawarte zostały. Jeden z 
nich tyczy się wzajemnej extradykcyi. W a ­
runki prawa rewizyi zostały także zatwierdzo­
ne i p. Guizot w krótce ma o tern donieść 
izbie.

Układy z Portngalią względem traktatu  han­
d lo w e g o ,  zostały p rze rw aue ; przedstawiono ze 
s trony rządu portugalskiego żądania, na które 
w Londynie nie mogą przystać.

—  K onstantynopol 11 Stycznia. —■

Sprawił tu  niejakie wrażeuic w yrok  śm ier­
ci wvdany przez pertę przeeiw niejakiemu Ba- 
silowicz, podobno z rodu Czarnogorcy. P nzed 
pięciu czy sześciu miesiącami dzienniki publi­
czne doniosły, źe władze tureckie w Rumelu 
schwytały i posłały do Konstantynopola pewne­
go człowieka, który przebiegał Albanię i M a­
cedonię z wielkiemi sumami pieniędzy i tam te j­
szą ludność do powstania przeciw porcie pod­
niósł. Tym człowiekiem jest Basilowiez o któ­
rym  mcftimy. Wsiadłszy w Saloniki na jeden 
okręi wo:cnny turecki,  w Dardanelach znalazł 
on sposobność do ucieczki, ale sam przybył 
późuiej do Konstantynopola i ponieważ dawniej 
był ajentem konsularnym angielskim w jeduera 
malem miasteczku Albanii (którą to posadę slra- 
cił z powodu rzuconego nań podejrzenia, źe 
korrespoudeneye angielskie wydawał Francyi) 
chciał przeto udać się pod protekcyę śir Strail- 
forda Cahing i wytoczyć proces porcie z po 
wodu niesprawiedliwego uwięzienia go . o k i l ­
ka set fuutow szterliugów, które mu pasza Sa­

loniki zabrał. Skoro tylko porta dowiedziała 
się o przybyciu tego człow ieka,  zażądała w yda­
nia go. Sir Stradford Ganing nie uznając go 
za poddanego, albo protegowanego angielskie 
go , tyle jednakże wstawiła się za n im , źe por­
ta dozwoliła mu aż do ukończenia procesu miesz­
kać na jej koszcie w Pera. Śledztwo trwało 
przez J i lka  miesięcy; rezultatem jego było źe 
uznano go winnym w  tym względzie, że w  
niektórych okolicach pieniędzmi i namową s ta ­
ra ł  się podniecać mieszkańców do pówslania 
przeciw porcie. W  skntku tego został na śmierć 
skazany .  Przed sześciu dniami kawasy turec­
kie z rozkazem stosownym do tego w yroku , 
udali się do jego mieszkania w P e r a , aby go 
zab rać ,  ale on jak  się zdaje musiał być poprze­
dnio przestrzeżony, gdyż dwoma godzinami pier­
wej uszedł z swego mieszkania i dotychczas n i­
gdzie nie zdołano go znaleść.

Jeruzalem, te Grudniu. Już  większa część 
świętych miejsc Palestyny dostała się grekom i  
o rm ianom , najwięcej czwartą albo piątą część 
posiadali w yznaw cy  kościoła łacińskiego, i to 
zostało im teraz zupełnie odięte. Grecy w yje­
dnali sobie f irm an ,  który im pozwala napra­
wiać wszelkie miejsca święte bez w y ją tk u ,  i 
przy tem wzięto za za sadę ,  źe chociażby n a j ­
mniejszy  wydatek przedsięwzięty na naprawy 
w  jakiem miejscu czyni ich zaraz  właściciela­
mi takowego. Tutejszy k la sz to r ka to lick i pro­
sił posła francuzkiego w  Konstantynopolu aby 
s ta ra ł  się zachować mu szczupłą liczbę miejsc, 
św ię tych ,  które on dotychczas posiada ł ,  ale 
wpływ jego nie jest dostatecznie potężnym. 
(W iem y jednakże źe pan Guizot oświadczył w 
izbie parów, iż rząd francuzki wyjednał cofn ię- 
cie firraanu dozwalającego grekom napraw ę ko ­
puły świętego grobu.)

Część Literacka.
H ilarego M eciszew skiego,

U w a g  o tea trze  K ra ko w sk im  c ią g  d a ls zy .

(PatrzNra  19, 31, 22/25, 26, j 27, 28, 29, 30. 36 
37 i  38 Gazety Krakowskiej).

Zacznijmy najprzód od repertoaru  ; z w szyst­
kiego co do tąd  widzieliśmy na scenie naszój, od 
czasu zw łaszcza , jak  jest w  entrepryzie p . Cheł- 
chow skiego  , w nosić p o trzeb a , że rep e rm ar te a ­
trów  zagranicznych, a głów nie też paryzk ich , w ie­
deńskich i berlińSMcW, w  cale mu jest me znany; 
chociaż nędąc entreprenerem  i dyrektorem  dr u ■
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giego praw ie teatru  w Polsce, obeznaćby się z la­
kierni rzeczami powinien. Ja  p rzynajm ńić j, gdy­
bym  b y ł entreprenerem  teatru  w  K rakow ie , p ier­
w szą  rzeczą o k tórąbym  się s ta ra ł i na k tórąbym  
ło ż y ł ,  by łaby  kom pletna biblioteka w szystkich 
dzieł dram m atycznych polskich najsam przód — a 
dalej przynajm niej francuzkich i niemieckich — i 
W jej dopełnianiu  starałbym  się być nu  courrant 
wszystkiego coby się tylko gdziekolwiek w  tym  
zakresie literatury  zjawić nowego m ogło. P a n  
C hełchow ski jednakże ani nie posiada, ani nie 
dopełn ia  takiej b ib lio tek i; i dla tego też  rep erto ar 
jego, oprócz kilku sztuk now szych przez am atorów  
scenyna język polski przełożonych ,, sk łada się albo 
z sztuk s ta ry c h — powszechnie znanych— które W i ­

dzieliśmy na scenie będąc  jeszcze dziećm i; albo 
też sztuk oddaw na drukiem  ogłoszonych z teatru  
wielkiego i tea tru  rozmaitości w  W arszaw ie. W  
ogóle przytoczyćby m ożna nie jeden dow ód na to, 
że podobny zbiór sztuk z tea trów  W arszaw skich 
ob jaw ił się p . C hełchow skiem u , jako sum m um  
doskonałości w  tym względzie, i jest w  jego oczach 
n o rm ą w  w yboize dzieł scenicznych. P . Cheł­
chow ski w ierzy  w  tę p ra w d ę , że to co na tea­
trach  w arszaw skich jest p rzedstaw iane, jest już 
te'm samóin d o b re ) i dalej że t o , co się w arszaw ­
skiej publiczności podoba i krakowskie'! rów ni- 
podobać się powinno. T ym  czasem nie może być 
n ic mylniejszego nad  takie założenie. Jeżeli p a n  
C hełchow ski sądzi o dobroci i piękności sztuk 
'w W arszaw ie p rzedstaw ianych , o zadowoleniu 
Wreszcie tamtejszej publiczności, z tego tylko co 
K ury  er w arszaw ski o te'm wszystkiem  p isze , n.e 
dziwię się bynajm niej, że sąd  jego w  tej mierze 
zupełnie jest m ylny. W szystkiego tego albowiem , 
co o w ystaw ie sztuk w  W arszaw ie,' o grze a rty ­
stów , l u b . o zadowoleniu tamtejszej publiczności 
czytamy codzień w  kuryerze w arszaw skim , nie w y ­
pada brać dosłow nie, a tym  mniej liczyć na  ra ­
chunek bezw arukow ej pewności; gdy żadnej w ą t­
pliwości nie podpada, że redak to r ku ry era  w ar­
szawskiego, sam zasłużony dram m atyczny artysta , 
zapatruje się na tea tr w arszaw ski z tem samem 
uprzedzeniem i pob łażan iem , z jakim podeszły 
ojciec uprzedza się i pob łaża  rozpieszczonemu 
dziecku, kiedy go się na starość doczeka. W  o -  
czach więc jego, scena w arszaw ska objawia Si w  
kolorze różow ym ; w szystko co na nie'j' w idzi, bu­
dzi jego uniesienie i w szystko m u się na niej po­
doba , bo na  w szystko patrzy  się jak  na w łasne 
dzieło — na owoc teg o , co p rzed  laty up raw iał. 
Łeoz sąd  ten indyw idualny, k tó ry  z względu na 
Zasługi jakie w  literaturze rów nie jak i w  zawo­
dz i, aram m atycznym  p o ło ż y ł ,  wybaczyć m u się 
godzi; k tó ry  nadto nie ioaczój, tylko za sąd  w  
w łasnój swojej spraw ie uw ażać w y p a d a ; sąd  ten 
pow tarzam , nie jest, nie może, ani pow inien być 
norm ą do sądzenia dla drugich — a najmniej może. 
i pow inien być norm ą dla sądu  p . C hełehow skie- 
go. —  P  C hełchow ski. pow inien być w  stanie 
usądzić sam sztukę, zanim na  jej w ystaw ę zezwoli 
i wszelkie dzieła sceniczne przyjm ow ane być p o ­

w inny do repertoaru  teatru  krakow skiego, nie dla 
tego, że je k u ry e r w arszaw ski ch w ali, lub że się 
w edle jego sądu  publiczności warszaw skiej podo­
b a ły  — ale dla tego, że p . C hełchow ski uznał je 
sam za dobre i wymaganiom tutejszej publiczność-’ 
ocipowiednie-

Jak  dalce zdania spraw y k u ryera  w arszaw ­
skiego o w ystaw ie sztuk w  W arszaw ie , s ą  w yra­
zem osobistego tylko sposobu widzenia jego red ak ­
tora, m iałem  s p o s o b n o ś ć  przekonania się o tem w 
czasie ostatnie'j mej bytności w  W arszaw ie w  mie­
siącu W rześniu r . z. Między innem i, daw ano W 
teatrze wielkim po raz p ierw szy, dram mę pod  ty ­
tu łem  K a ta r zy n a  z  K U w ii.  Sztuka ta, nie mia­
ł a  ani początku, ani końca, ani c e lu , ani intrygi, 
a tóm mniej rozwiązania. R zek łbyś, że to jest ja­
kiś u ryw ek  z jakiego większego dzieła i że go 

rzedstaw iouo na p róbę tylko, dykcyi i stylu ca- 
ości. Nie odznaczała się naw et w ystaw ą taką, 

ażeby jej blask m ógł pokryć w ady p rzek ład u  lub 
autora. Było to  jednern słow em  coś, czego zdefi­
niow ać trudno i co autor czy tez  tłóm acz , ro - ■ 
w a łk o w a ł z widocznym tru d e m , na trzy długie, 
nudne i niesmaczne akta. I  ja  i publiczność licznie 
zebrana nie bardzo byliśmy zbudow ani tem w ido­
wiskiem , a mimo to jednak  ku ryer w arszaw ski 
zaszczycił zaraz na drugi dzień K a ta rzyn ę  z  K l i -  
w ii,  ty tu łem  dzieła p ierw szego  rzędu , i znając 
w iarę do jakiej się p . C hełchow ski w  układzie swego 
repertoaru  przyznaje, dziw ię się p raw dziw ie , ze 
nam  do tąd  tego dzieła p ie rw szeg o  rzędu  nie p rzed ­
staw ił.

W ięcej może praw dziw em  jest tu w szystko, co 
w  kuryerze warszawskim czytać można o zadowo­
leniu publiczności tamtejszćj, z  repertoarów  tea­
tra ln y c h , lecz zadowolnienie to, nie je s t,  aui być 
może prejudykatem  dla publiczności tutejszej. Do 
tea trów  w  W arszaw ie, uczęszcza inna  publiczność, 
aniżeli ta , jak ą  p . C h e łch o w sk i  zgrom adził do 
swego na drodze abonamentu. Oświeceńśza k las- 
sa w  W arszaw ie, jeżeli (w yjąw szy operę  i ba le t) 
idzie do teatrn? idzie do niego więcćj p a r  excel-  
lence, aniżeli dla szukanią jakowejś zabaw y; po ­
klaski zaś i uwielbienia gminu nie są  świadectwem 
w artości rep e r to a ru , k tó ry  pomimo to ja łow ym  być 
może. Z a p a n i H a lp e r t  — p  o. J a s iń sk i  i Ż ó łko w ­
sk i , w yw oływ ani są  zw ykle p o  3 i 4 k roć razy 
po  sz tuce, nie dow - 3zi to bynajm niej jćj dobroci, 
ale dowodzić może ich ta le n tu , lub w ysoko po su - 
nionego k u n sz tu ; i gdy w  K rakow ie nie mamy ani 
p a n i H a lp e r t,  ani p p . Jasiń skiego , am Ż ó łko w ­
skiego', gdy tu  nic nie nagradza ubóztwa i czczości 
te x to ; sztuka więc każda  podobająca sii w  W a r­
szawie przez grę jedynie artystów , może się bar­
dzo ła tw o nie podobać w  K rakow ie , gdzie tych ar­
tystów , b rakuje; i choćby innych wiele jeszcze 
przyczyn , o k tó ryćb  p . C hełchow ski lepiej ode- 
mnie wiedzieć pow in ien , nie przem aw iało za p raw ­
d ą  tv.ierc zen’a mego, sam w zgląd na brak arty ­
stów  takich, jakich ma kilku W arszaw a, pow inien- 
by  go w strzym ać, od ograniczania widowisk sceni- 
mcznych w  naszórn nreście do repertoaru  jedynie
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w arszaw sk iego , k tó ry  w  obec braku  o jakim  co 
dopiero w spom niałem  widowiska teatralne w  K ra ­
kow ie koniecznie nudnemi czynić musi.

Z  re s z tą , daleki jestem ód chęci u trzym yw a­
nia., ażeby p . Chełchowski w  układzie repertoaru  
sw eg o , m iał iść w yłącznie za w łasn y m  tylko sw o­
im  sądem . I  ow szem , niech ma w zgląd i niech 
s łu c h a , jeżeli to być dobrem  uznaje i sądu i zda­
nia in n y ch ; —  niech co do repertoaru  zwłaszcza 
teatrów  w arszaw sk ich , nie odrzuca i zdania pism 
publicznych tam tejszych ; — ale niech je czyta w s z y ­
stkie ', i niech się w  tym  względzie nie ogranicza 
do jednego ty lk o  k u r y e ra  W a rsza w sk ie g o , gdy 
W większej części w ypadków , to  co chwali k u ry  er 
i co m u się podoba , gani g a ze ta  codzienna  i nie 
podoba się ga zec ie  w a rsza w sk ie j-  ■— Niech więc 
p . C hełchow ski zagląda czasem i do kolum n tych 
o sta tn ich , a  repertoar tea tru  jego zyska na tem 
niezaw odnie.

G oethe, nazyw ał repertoar kom pasem , k tó ry  
w skazu jąc  stale i nieodm iennie p u n k t pew ny, do 
k tórego sztuka zmierzać p o w in n a , zdolny jest sam 
jeden  zapohiedz, żeby się nie w ałęsa ła  bez celu — 
żeby  jej pow odzenie i w y ksz ta łcen ie , nie b y ło  
zaw isłym  od p rz y p a d k u , od kalku łów  nareszcie 
pierwszego lepszego spekulanta. — L eczG óthe  m ó­
w iąc po d o b n ie , m ia ł na oku, dobry i  w yborow y  
rep e rto a r — ale nie in w en ta rz  g ra tó w ,  jakie się 
znajdyw ać zw yk ły  w  magazynach pom niejszych 
en trep ryz tea tra lnych  i jakim in w en ta rzem  g r a ­
tów  n azy w ał sam , repertoary  w szystkich tea trów  
W  całych  Niemczech. — ,;Czas jest nareszcie*' m ó - 
, , w ił  ( i )  ,,ahy i u  nas tak  jak w e F ran c ji A n - 
„ g li i , Hiszpanii i W łoszech ,  ustanowiono s ta ły  i 
„ w y b o ro w y  rep e rto a r teatralny, z dzieł pisarzy 
„  dram m atycznych n aro d o w y ch , dla k tórych s ła -  
, ,  w y , tea tra  ojczyste w inny być wiecznym pan te - 
,, onem. —  Czas je s t ! i w ie lk i, ażeby  w idow iska 
„ te a tra ln e  nasze p rzy b ra ły  nareszcie raz tę  sam ą po- 
,, s tać , w  jakiój je widzieć m ożna na głów niejszych 
„  scenach w yżej w spom nionych krajów ; ho ty lko  za  P R Z Y J E C H A L I  DO  KRAKOWA.
„ pośrednictw em  stale postanow ionego  i  w ybór o- Od dnia Ib do dnia 16 Lutego.
„wego repertoaru , może być staw ioną tam a naprze- Bielski W ładysław, Fetter W ojciech, P.zcwuski
„ciw  zepsuciu smaku, może być zapobieżonym  upad- Fol.tunat ob., z Polski; — Lohmann, Felducanu,
„ k o w i sztuki i może byc nareszcie zaszczepionym ; T  h Srolsowsj!a M ob gta
,, zamiłowanie w szystk iego , co pięknem  i szła- J J J

chctnem .rt T ak  m ów ił G o e th e ! i m ów ił w  Niem- ó»‘cki Leon ob., Bzowski ob., z Galicyi; — Lambson
czech , a zatem w  k ra ju  k tó ry  pod względem d ra -  Edward, H irzberg Kąsper, z Pruss.
m atycznej sz tu k i, na w yższym  już podów czas s ta ł Wyjechali z hrakowa.
s to p n iu , aniżeli jest t e n , na k tórym  m y dziś sto - .
im y. 1 nam  w ięc dzisiaj p rzysto i pow tórzyć za Bogbor Ovcns, Bukowski W ineenty ob., Micha-
nim to samo życzenie i pow tóryć  go tem  szcze- łowski Henryk ob., do Polski; — Piotrowski Nicc-
   for ob,, Nowakowska Frauciszka ob., Iiaterla Eu-

(1) W roku 1802 w  artykułach ogłaszanych w W  ej- geninsz ob., do Galicyi; — Luderitz, Działyński Ty-
lnarskim «M ode-Journal»  Nro 47, 51. tus h r., W ieting , Lobman, Feldman, do Pruss.

Doniesienie prywatne.

Dworek w raz  z ogrodem przy  W esołej ręki [do wydzierżawienia, bliższa wiadomość u 
pod N r.  188 obok ogrodu W .  Krzyżanowskie* właścicielki tamże mieszkającej. ^  (3 r . )  
go, jes t  od Wielkiej nocy 1843 r .  z wolnej

rz e j, gdy literatura nasza dość obfituje w  dzieła 
dram atyczne oryginalne i narodow e, by  nie m iały 
Wystarczyć na zapełnienie jednego repertoaru  — a 
są  między nimi takie — które z niego nigdy scho­
dzić nie pow inny.

(D a lszy  ciąg  n a stąp i.) ą

Hoziimitości.

TEATR KRAKOWSKI.
Dnia 11. Lutego grano P ią ty  akt drama 

Korzeniowskiego i komedyą: Dwa pojedynki, —• 
dnia 12 nową komedię w pięciu aktach z fran- 
cuzkiego : »P ien iąaze« Gdyby nie gra ak to­
r ó w  ,ponsypianoby w połowie lej s z tu k i , której 
przynąjmniejtrzecią część siniało wyrzucić mo­
żna. Tyrady nie zmiernie długie i bez żadne­
go zajęcia; niesmacznie wyrażenia np. o psach  
i  kanikule, i t. p. kładą te sztukę w .  rzędzie 
bardzo miernych płodów literatury dramatycznej; 
dnia 14 K rzyzyk' z lo ty  i śtara Bomantyczka, 
obiedwie ładne sztuczki dw uak tow e ,  —  wczoraj 
dramat R ita  H iszpanka.

W  krotce dana będzie nowa komedya z 
francuzkiego Pana A)exandra D um as: M ałżeń ­
stwo z  czasów Ludwika X V .  w piąciu aktach, 
w kostiumach nowych z pierwszych lat XVIII. 
wieku. '

Dziś w  teatrze W ielk i koncert W okalny  
przez wychowadców Szkoły śpiewu dramaty­
cznego. W szystkie bilety do loź, od tygodnia 
ju ż  rozkupione.


